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KOLEJE LOSU RENEGATA.
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rx.
^ i c l l a g o  trwało, a szczepcie, które do tych-*  

czas przez kraj m ojego prześladowcy naszej w ę­
drówce sprzyjało , odwróciło sio od nas zu p e ł­
nie. Po w ielu  trudach i n ieb ezp ieczeń stw ach , 
dostaliśmy sic na wybrzeże Czarnego morza. Za-  
pasy nasze były wyczerpane, s i ł y z - u ż y te ,  ilość  
nasza jeszcze bardziej zmniejszona. Brzegi były  
turtekie in i statkami, niepokojone i ciągle zwi-  
d /a n e ,  alno lóż puste i nie zamieszkałe. Grubą  
nig ią  okryte morze i whlok bezludnej puszczy, 
niemało przyczyniały się do zn iechęcenia dzi­
kiego umysłu mych towarzyszy. Nadaremnie za- 
ł?t’Zewałein ich nadzieją połączenia się z b ra ćm i, 
^zyskania sławy i zdobyczy w szeregach nieprzy-  
3oaciół S u łta n a ; nadaremuie pocieszałem  ich , 
ze za pierwszą pogodą ukażą się nam rossyj- 
skie okręty; nie wierzyli m o im  przyrzecze­
n iom , i odpowiadali mi ponuro: »My cierpiemy  
f?łó<3,<t Odtąd kupili się potajemnie i naradzali 
nad środkami utrzymania życia. Po wychudłych  
•rh postaciach m o g łe m  p ozn ać ,  że w nich zga­
sła wszelka odwaga, w sze lk ie przywiązanie do 

osoby, llryjąc w sercu zdradzieckie m y ś l i ,
. todzili pom iędzy skulami z głow ą zwieszoną , 
“ -K by cienie z grobów wysłane; zamarło w nich  
uił k*3 ût ẑk’e uczucie. Dojmujący głód czy- 

,cu  coraz sroższynu. Powstała obojętność , 
r z e k łe ' |  ^Tm ń w k i; tern do żywego rozjątrony ,

’NievvdzięCzll; f tażto jest odwaga i wytrwałość
wasza, klórąście m nie  tylekroć przysięgali?  Toż  

istocie niczóm innćm  nie jesteście , jak tylko

wyrzutkami ludzkości? Nie czujeciez w  sercu  
waszem  żadnego szlachetnego wzruszenia ?«

»Naczelnihu«, odrzekli p onu ro ,  vraów co się 
tobie podoba , a daj nam jeśc?!;‘

. Znaczenie m oje upadło , fizyczna potrzeba  
zaczęła brać górę. Nędza i niedostatek nie do­
szły jeszcze do najwyższego stopnia, a j p ż  to­
warzysze moi duchem  buntu unies ien i,  oświad­
czyli m i jednom yślnie , iż m nie  opuszczą, jeżeli  
w trzech dniach nie zaradzę ich potrzebie. Na 
tę groźbę odpowiedziałem  im  milczącą wzgardą. 
Zerwany został w ęze ł  zaufania i wzajemnej w dzię­
czności. Przyjaźń tych zbójców, tylekroć niegdyś 
na największe niebezpieczeństwa i doświadczenia  
wystawiona, była ostatnim w ę z łe m ,  który m nie  
z cz łow ieczeństw em  łąezj ł .  Z boleścią serca pa­
trzyłem  na jego rozwiązanie , i g łebićj dotykała 
m ię ta strata, aniżeli jakakolwiek później.  Zbvt  
wysoko ocen iłem  dzikie u m y sły ,  które tylko 
namiętność , interes i wytrącenie z towarzyskie­
go życia ze m ną połączały. Przeciwieństwo ich  
ekaiakteru z inojemi uczuciam i, pom ieszało  do 
reszty mój zdrowy rozum. Chciałem się od nich  
oddalić i osobnem i drogami puścić za m oim  lo ­
s e m ,  ale z przestrachem spostrzeg łem , że na 
hazdy mój kroh baczne mieli, oko i skrytobój­
stwem m nie zagrażali. Ci sami przyjaciele , któ­
rzy tylekroć z w łasnem  n iebezpieczeństwem  ży­
cie moje ocalali, przyłożyli teraz broń do m o-  
jćj piersi z groźbą , że m nie  zabiją , jeże lib ym  
dla zdradzenia ich oddalić się poważyli Ryłto  
ich własny zdradziecki zam ysł,  który ich do tej 
groźby zn iewolił .  W yczytałem  w  ich oczach, że 
m nie  dla zabezpieczenia życia swojego , m o im  
prześlą łowcom  wydać postanowili.  Tyllto n ie­
pewność pom yślnego skutku jeszcze ich od tej 
haniebnej zbrodni wstrzymywała. N ieszczęsny,  
w tej chwili zamieszania za p o m n ia łem , że ci 
nieszczęśliwi tej samej zasady p izeciw ko m nie  
użyć c h c ie l i , która i m n i e , dla ocalenia w ię ­
kszej ilości poświęcić Mustafę skłoni la ! Sady
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nieba zaczęły m i równą miara wymierzać spra­
wiedliwość straszliwą^ Trzeci dzień l>vł juz na 
schyłku  , z otrętwiałą obojętnością poglądałem  
na tajem ne skinienia m ych towarzyszy, w  każdej 
chwili zgubą mi grożących. Morze odsłoniło jasne  
zwierciadło sw o je ,  krwawo odbijało się w  jego  
przestworzu zapadające słońce. Ustawiona czata 
na w zgórzu  dała ostatnie hasło i oznajmiła nam ,  
iż na horyzoncie nie widać żadnego ratunku.  
W  ponurem  m ilczen iu  i z groźną m iną wystąpili 
nikczemuicy przedcm nic ż rozkazem , ażebym  
szed ł za nimi. Najodważniejszy z n ich  przystąpił 
ku m nie  i schwycił m nie za ram ie; ale zaledwo  
ze się m nie dotknął, już go wystrzałem  z pistole­
tu trupem położy łem . W  czasie gdy on wołając 
o zem stę ,  w e  krwi się tarzał, zabierałem się do 
nieszczęśliwej walki z sześcią silnym i lu d ź m i ,  
którzy pojmać m nie  zamyślili.  Ochraniali oni 
m oje życie , dla uzyskania za nie w ielkiej na­
grody; wszczęła się między nami rozpaczliwa 
w ałk a ,  i już się zdawało, że pokonanym będę,  
gdy oto wystrzał czaty oznajm ił ,  że jakiś okręt 
na m orzu się  ukazał. Byłto rozbójnik morski.  
Wkrótce porozumiawszy się z nim  danenii zna­
kami , zostaliśmy przez niego jako zwolennicy  

jego  rzem iosła ,  do służby przyjęci. Ta zmiana  
Josu uie bardzo była zdatua do rozweselenia  
mojej sm utk iem  zaległej duszy.

Łagodnym p rom ien iem  oświecało słońce krwa­
we sceny w ojen n e ,  ale żaden prom ień nie wpadł 
do zamrokr duszy mojej ; ciało m oje skrępowa­
ne było w ię z a m i , g łęboko wkorzeniona choroba 
wyniszczyła siły moje. Dusza moja uległa pod 
cieżkiem i ciosami karzącej sprawiedliwości nie­
ba , rozum  mój utracił władzę. Znosząc ból nie- 
w ysłow iony, leża łem  bez pomocy na spodzie  
okrętu w  otrętwialym śuio duszy, jako nieznośny  
ciężar dla m oich towarzyszy, którzy ku wybrze­
ż o m  Azyi na rabunek się wybierali.  Upłynęło  
znowu kilka m ies ięcy ,  a nie ziściła się ich na­
dzieja, że  gdy wyzdrow ieję ,  zdatnego we m nie  
naczelnika zyskają ; siły inoje coraz hardziej 
w a t la ły , a obłąkany mój rozum  nie rokował 
bynajmniej polepszenia m ojego zdrowia. Wtedy 
nielitościwi barbarzyńcy postanowili pozbyć się 
m n ie  i zawinęli do wybrzeża krajów kaukazkicn.  
Nieczuli na m oje  boleści , wywlekli m nie  z o- 
k ię tu  i wyrzucili na brzeg morski. T ym  sposo­
b em  zostałem  wyłączony nawet od wyrzutków  
lu d z k o śc i ,  jako niezdatny cz łonek  bezprawnego  
ich towarzystwa i pozostawiony losowi , aby się  
ulitował nademuą.

L e ż a łe m  długo bez pamięci na tein miejscu. 
Z a g e l  korsarski wzdęty pom yślnym  wiatrem ,  
z n ik n ą ł  wkrótce z powierzchni morza. Zbliżył  
s io  czas wezbrania morza, a przecież n ieb ez­

p ieczeństwo to nie obudziło we m nie  instynktu  
zachowania m ego  życia. Nakoniec zaszumiały  
f a le ,  serce m oje zaczęło cokolwiek hic m ocniej  
na widok zbliżającej się śmierci. Aż oto nagle  
porywa powódź bezwładne ciało m oje i rzuca 
n iem  o skaliste wybrzeże.

Mocne wstrząśnienie ciała , przenikliwe zimno, 
które gorączką rozpalone członki m oje uagle o- 
rzeźw ia ło ,  gwałtowne działanie wzburzonej fali  
na slrętwiałe nerwy, ocknęły we m nie iskrę 
życia i przywróciły w  części siły moje. Iłon- 
wulsyjuie uczep iłem  się Sterczącej skały i wdar­
łe m  się na szczyt,  gdzie już  m ię  powódź do­
sięgnąć n ie  mogła. Odzyskałem  znowu przy­
tomność z m y s łó w , gdyż jeszcze nie stanąłem  
u kresu cierpień , które dla m nie  przeznaczone  
były. Zwolna przyszedłem  do zupełnej  świado­
mości m ojego p o łożenia ,  i jakaś radość powsta­
ła m i duszy, że m  w około siebie żadnej ludz­
kiej twarzy nie ujrzał.

»Dzięki tobie AHa«, rzek łem  słabym  g ło s e m ,  
>;że okrucieństwo tych barbarzyńców uwolniło  
m nie  od ludzkiego towarzystwa. Czy żyć b ęd ę ,  
czy um rę , zawsze to będzie dla m nie  pociechą  
przebywać z naturą w samotności.  Oddalony od 
wszelkiej nienawiści i fa łszu , spokojnie rozmy­
ślać będę nad dziwiłem przeznaczeniem  tego  
bytu doczesnego , a m oże  odkryję jaką prawdę,  
która ini ulgę w m ej  niedoli przyniesie. IV to­
warzystwie zw ierzą t,  będę prowadzi! życie pu­
stelnicze i zg łęb ia ł prawdę., której w zgiełllli-  
w ćin  życiu dociec trudno.«

Z tahiein przedsięw zięciem  poszedłem  w gó­
rach kaultazhich szukać schronienia. Członki 
m oje prawie cudem  u czerstw ioue, nie odma­
wiały nri dłużej swojej p om ocy;  ciało m oje  
w zm ocniło  się śród balsamicznej w oni lasów. 
Unikając ludzi , żyw iłem  się korzónliami i dzi­
k im  owocem. Z tem  wszyslltiem niespokojny  
mój n m y sł ,  nie dał ini długo w tych miejscach  
bawić. Wziąwszy w rękę kij pielgrzymski , po­
szed łem  w świat pomiędzy ludzi dla uważania  
obyczajów i podniety tajemnej natury ich cha­

r a k te r u .  Ucz ustanku nasuwały się pod rozbiór 
m ego rozsądku badawcze m y ś l i ,  w jaki cel i ko­
niec to wszystko stworzone , co my wszechświe-  
c iem  zow iem y ?

X.

Cdy zwątlona natura moja pod ciężarem nę­
dzy u le g ła ,  odstąpiła odem nie wiara w  Boga. 
Odtąd jako oderwany członek porządku świata,  
jako chorowity i wieczuej zgubie poświęcony  
W y r o d e k  , zostawałem  ciągle w sprzeczności  
z obumierającym w o m nie g łosem  sumienia. Nie
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rnalazłem  n ic ,  coby Lyło Jo m nie  podobne,  
jak tylko wieczną zgniliznę i kłamstwo. Bażdy 
krok wprowadza! m ię  w ich ślady. W  zwiędłych  
1'uśliuach , w  ginących zwierzętach , w zwietrza­
łych skałach , w zarażonem- -powietrzu , w gro­
bach i podziem nych sklepieniach , zgoła we 
Wszystkiem , czego się tylko ręka śmierci doty­
ka , znalazłem  takiż sam rodzaj zn iszczenia , na 
k tó r y  b y łem  skazany. Czego śród samotnej natu­
ry zg łęb ić  nie m o g łe m  , spodziew ąłem  się przez  
Uważanie ludzi dociec. W idziałem  dwadzieścia 
plem ion azyjatyckieh przed różnem i ołtarzami 
klęczących , a wszędzie znalaz łem  , iż stan du­
szy mojej i myśli m o j e , same tylko wyrzutki 
ludzkości podzielały I Kto z społeczeństwa wy­
trącony w zbrodni pędził ż y c ie , kto chorobą  
trawiony cierpiał obląitanie, kto w przygodach  
i nieszczęściach postradał szlachetność s e rc a , 
teu tylko ze mną mial jednakie czucie i myśli. 
®ylito h lozofow ie,  wolnom yślni m ężow ie ,  mędr­
cy, oświeceni lu d z ie ,  a ci wszyscy byli w nędzy. 
Szczęśliwi tylko modlili się wszędzie do Doga! 
Coraz w większej ciem nocie tonęła moja dusza , 
bez spoczynku i zamiaru szed łem  w św iat , i b łą ­
k a łe m  się po n im ,  narzekając na wieczną n oc:  
podobnie jak on wieczuie spragniony Tantal , 
widząc w  około siebie w iecznie płynący zdrój 
życia , g inąłem  z pożądania. Jasne dnia prom ie­
nie stawiły mi na widoczu świat, a jam  go nie 
Widział; s łońce paliło głow ą moje , a m e  oczy 
kryla ciem ność ; ogień życia gorzał w m em  ser­
c u ,  ale m u  nie przyśw ieca ł,  bo światło mojej 
duszy zagasło. Zapytywałem n a tu rę , ab\fc*mi 
prawdę powiedziała; tysiącznymi głosy przeina-  
viała oua do czystych u m y s łó w ,  a dla mnie  

b jła  n iem ą ;  pytałem ludzi o prawdo , s łyszałem  
jak ich głosy się rozu m ia ły ,  lecz dla m nie  by- 
łoto tylko babilońskie pomieszanie języków'. 
S łysza łem  martwe zgłoski , a lem  ich nie rozu­
miał. N iepojętóm  było dla m nie wszystko wstwo-  
rzeniu. Jako ca łem u światu o b c y , od nikogo 
nie uważany i nikogo nie uważając, przechodzi­
łe m  macierzyńską z iem ię w szersz  i dłuż. A je -  
Zelim  stanął kiedy u kresu m ożliwego człowie-  
czego poznania, już znowu przez labirynt oma­
m ień  i przez n i f ln e  wnioski wracałem do pier­
wotnego obłąkania. W zią łem  przekonanie,  iż 
całym światem w ład u a w iecznie niezbadane po- 

£e losem  światów kieruje żelazne przezna­
czeni,. . ; temi pomysły uczyn iłem  krok stanów­
m y  do i
^częściam j przeciążony mój um ysł wrócił do 

z*ecinneg0 niedolęctwa. Dok już  mijał a duch  
moj m e m óg ł  się ocknąć I tonął w okropnym  
zamącm. tanąlem na gruzach hzapuru, dawnej 
sto icy perskiego państwa. Z sm utkiem  poglą-

zabobonu. Wcześnie zestarzały i nie-

d alcm  na pom niki sławnych królów ; tych po­
m ników  czedła m ów iły  m nie o ich wielkości i 
sław ie ,  o których zabytki w Persepolis naocznie  
poświadczały. Dyli o n i , podług napisów na po­
m nikach , gorliwymi w ielbicielami Ormuzda  
W ie lk ieg o ,  a potęga jego  w ielkim i ich zrobiła.  
Ilochali mądrość i sprawiedliwość, bo duch Or­
muzda unosił  się nad n imi. Bardziej niż k iedy­
kolw iek  pragnąłem m ieć jaką wiarę, gdyż w tern 
m iejscu  m ów iły  potężne świadki o mocy i szc/.ę- 
śliwości wiary.

»Któżto jest ten Ormuzd ?<r za w o ła łem , „przez 
którego poznanie taka wielkość się zdziałała?*

„Jestto duch wszystkiego dobrego !* ozwał się  
głos z za posągu króla S zap u ru , pjestto duch  
św iatła ,  a nieprzyjaciel A rym ana, dnclia cie­
mnoty.*

Po tych słowach wystąpił z za posągu sędzi­
wy Parsa , w odzieniu Herbuda i okazał się go­
towym  do udzielenia mi swej nauki. Szedł w ła­
śn ie z Atyszbudy od służby świętego ognia i 
m iał przed ustami zas łonę , by podczas nabo­
żeństwa śliną swoją nie zbezcześcił  najświętszego  
żywiołu. Z dziecięcem  uszanowaniem poszedłem, 
za nim  do jego pomieszkania, które stało po­
m iędzy kolumuami rozwalonego pałacu i prosi­
łe m  go o naukę. Łagodna twarz jego wzbudziła  
we m nie zaufanie, a spokojna powaga zaręcza­
ła m i za jego  mądrość.

r W szystko, co jest* ,  rzek ł do m n ie ,  »wyszło  
z pierwiastkowej istoty dwóch duchów , Ormuzda  
i Arymana. —  Ormuzd swojem  w szech m ocnem  
s ło w e m :  Stań się !  Jam jest!  stworzył czyste 
żywioły ognia i w ody , i jest  doskonały, mądry, 
sprawiedliwy, czysty i p e łen  b łogosław ieństw a,  
wizerunek wiekuistej jedności , średni punkt  
wszclkiejć przyrodzonej doskonałości, pierwszy  
duch twórczy. Aryman zaś ten niegodziw}’, za­
nurzony w zbrodni , jest źródłem  wszelkiego  
nieszczęścia i wszego złego. Jest on w ie c z n y , 
n ieczjsty ,  p rzeklęty ,  ma długie kolano i długi  
język z wszelk iego dobrego wyzuty. Jest on w ie­
cznym przeciwnikiem  O rmuzda, ducha w szel­
kiego dobra i w wiecznej z n im  niezgodzie. Na 
początłyi stworzył Ormuzd świat cały i m ie ­
szkańców n ieb iesk ich ,  ferorysów czyli aniołów. 
Potóm  stworzył sześciu A m szasp u n ów , archa­
niołów  , dla obrony przeciw Arymanowi, uucllo- 
wi wszelkiego z łe g o ,  który w n iezmiernej odle­
głości, plugastwem  i zgnilizną okryty, nad z łe m  
przemyśliwał. Ormuzd pracując 3000 lat nad 
stworzeniem  n ieb a ,  stworzył p otem  z iem ię  i 
wszystkie jej płody. Jeden feror zeszedł z n ie­
bios na z iem ie  i dla wytępienia na niej złego , 
przybrał na siebie postać świętego byka. A ry- 
man zadrzał na wiadomość o wzmagającej się  
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Eotedze swego nieprzyjaciela i wyszedłszy z głe-  
okich przepaści w  postaci ogromnego'węża, za­

p łodn ił z iem ie  szkodliwem i zwierzętami w sze l­
k iego rodzaju. Pod postacią olbrzymiej .muchy, 
sp lugawił wszystko i rozlał jad wszelk iego z łe ­
go w naturze. Pom ocnicze jego duchy, złośliwi  
D yw esow ie na rozkaz jego  zadali św iętem u by­
kowi śm iertelną ranę; lecz Ormuzd z prawej 
nogi umierającego bylta Ilodszouurza kazał po­
wstać p ierwszem u człowiekowi. Z reszty jego  
cz łonków  wyszły rośliny z z iarn a , lttórem się 
żyw ił  powstały byk i krowa, najpierwsza para 
całego rodzaju zwierząt na ziem i. Itodszonurz  
złozony był istotnie z z i e m i , p ow ietrza , ognia 
i wody i n ieśm iertelnym  duchem  obdarzony. 
Atoli złość Arymana zniweczyła ten utwór Or­
muzda w walce , która 90 lat trwała. Później  
dopiero światło s łoneczne zrodziło drzewo przed­
stawiające dwa ludzkie ciała — Maszyję i Maszy- 
jauę. T e  dały się  uwieść do uwielbiania Ary­
mana zamiast Ormuzda, i tym sposobem  powię­
kszyły potęgę złego ducha. Z nich wyszło ludz­
k ie  p le m ię ,  lttórem tylko z łe  i dobre duchy w ła­
dają. Atoli Arymnn nie odniesie nad O rmuzdcm  
zwycięztwa, przyjdzie dzień s a d u , a gdy czło­
wieczeństwo najgłębiej w  zdroźnościach się po­
grąży, trzej wielcy prorocy zapowiadać go będą. 
Gdy dzień sądu nadejdzie, dobry anioł llerdar  
przyjmie duszę sprawiedliwych na m oście Ilej-  
n ew ard u , który łączy z iem ię  z n ieb em ’, gdzie  
Ilaszyrast, auiol sprawiedliwości,  na tronie sie­
d z i ,  i rzeknie: rJam jest dobrym an io łem  two­
im ,  pierwiastkowo b y łem  czysty, ale dobre u- 
czynhi twoje jeszcze  czyściejszym m nie uczyni­
ły." Niesprawiedliwego zaś schwyci szkaradny 
potwór dla rzucenia go w p iekło i r z e c z e : »Jam 
jest z łym  d uchem  tw o im , b y łem  nieczysty 7. po­
czątku , ale przez twoje uczynki stałem  się j e ­
szcze nieczyściejszym. Tam  będzie on znosił 
wielkie k a tu sze ,  aź pokąd Aryman sam w dniu  
zmartwychwstania do dobrego się nie nawróci.8

»Wszystlio dobre i z łe« ,  rzek ł Herbud dalej,  
»klóre w życiu wykonywamy, jest  tylko skutkiem  
w pływ u Ormuzda lub Arymana. Tylko lito pierw­
szem u służy, doznaje spokojności sum ien ia ,  gdyż 
Ormuzd bierze duszę jego w swoje opieko; lecz  
kto drugiego u w ielb ia ,  lego dusza stanie się ł u ­
p e m  rozpaczy. Wszelako w dzień zmartwych­
wstania , nawet dusze p o tę p ie ń c ó w , przez trzy­
dniowa m ę l l e ,  która trzy tysiące lat katuszy  
w sobie zaw iera , zjednoczone, do Ormuzda po­
wrócą i szczęśliwem i zostaną.8

Oalto ?“ zapytałem z ciekawością, vtoż tvlko 
trzydniowa m ęka przeznaczona jest za wszelkie  
zbrodnie w życiu ?“

»Tak jest8 : odrzekł Herbud.

Z Upragnieniem chw yciłem  się zlndnego świa­
tełka zabobonnej n a u k i , i prosiłem  Herbuda , 
aby m nie tajemnic swojej wiaty nauczył. Zda­
wało się m i , ze widzę przed sobą z łe  duchy  
Arymana i narzekałem  przed kapłanem  na ucisk  
duszy mojej. Radą jego  b y ło ,  abym się poświę­
cił  na usługi O rm uzda, który m nie  uwolni od 
duchów moje sum ien ie  dręczących. Z radością 
p oszedłem  za jego radą, i usługując dobrowol­
nie w  świętych obrzędach Herbuda , zostałem  
kapłanem  niższego rzędu przy czczeniu  świę­
tego ognia.

IX.
tP itjdź ze mną do grobu, dla przypatrzenia  

sie tamie iyciu.d
AM wzdychający.

Nowy szał omamienia wywołał we m nie no­
wych duchów udręczenia; duchy Arymana nie  
odstąpiły in n ie ,  wątpliwość i urąganie sam em u  
sobie, uagnbały m nie w  chwili s łużby Ormuzda; 
straszydła rozpłom ienionej mojej wyobrażności, 
snuły się w nocy w około niespokojnego łoża  
m ego. Gdym wszedł do ciem nej Atyszbudy dla 
odprawiania służby przy świętym ogniu , podrzy- 
źniającym śm iech em  urągali się ze m nie  czarci 
p iek ła  chrześcijańskiego.

*Biada tob ie !8 w o ła l i ,  wbałwan Ormuzd iiie 
wybawi cię z potępienia wiecznego. W  m ękach  
i rozpaczy bodziem y ci towarzyszyć na wieki."

Przypadek sp r a w ił , iż niespokojność moja do­
szła stopnia szaleństwa. Jednego wieczora pod­
czas w ielkiej burzy posłał m nie Herbud samego  
do Atyszbudy dla utrzymywania świętego ognia,  
m ó w ią c , iż gdyby ten ogień święty śród stra­
sznej burzy zagasł, natcuczasby cała okolica spu-  
stoszoua została. Z drzącem sercom p oszedłem  
wypełnić rozkazy j e g o ,  i b y łem  przejęty w iel­
k im  straciłem , którym II erb ud m nie nabawił , 
wmawiając wc innie , że świątynia nie jest tali 
mocno zbudowana, aby się natarczywym wichrom  
oprzeć m og ła ,  i że święty ogień przez z łe  duchy  
nazawsze zagasnąć m oże . Chwiejącym krokiem  
stanałem przed ołtarzem i nalałem  w  p łom ień  
oliwy ; aż oto nagle stanęła przed m cm i oczyma  
postać Heleny i groźnie zawołała;

»Riada tobie! Pom nij  coś p rzyrzekł:  Nie b ę­
dziesz. służył cudzym bogom  I*

Z przestrachu upuściłem  w p łom ień  naczynie  
z o l iw ą ,  ogień zagas ł ,  a gruba ciem ność okry­
ła m nie  w oltoło. Na dworze zawyły w ich ry , 
zwiastuny straszliwej burzy; liydne szydersliie  
głosy ozwaly się  po kątach pouurej świątyni. 
Spodziewając się n ieszczęśc ia , które przez m oje  
nieostrożuość na cala okolicę paść m ia le ,  n ‘e

t
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śm ia łem  j e ż  wrócić do pomieszkania Iierbuda,  
i ścigany od m ściwych duchów obrażonego Or- 
muzda gna łem  hu piasczystej puszczy ,  htóra az 
do gruzów Szapuru się rozciąga. Schron iłem  
się w grotę góry wznoszącej się nad doliną i 
zb liży łem  się  do stopui marmurowego posągu  
Szapuiu. Posąg ten zdawał się podnosić swe  
ramiona dla zdruzgotania głowy tem u  , co Or- 
Xnuzda znieważyć się poważył — z przestrachem  
pognałem  z tamtąd w głąb ogromnej jaskini, 
hsykające w ęzę  w iły  się około nóg m o i c h , 
drapieżne sępy kracząc okrop nie ,  b iły  skrzydła­
mi i krążyły nad głową m o j ą , a z pośród w il­
gotnych przepaści z szaleństwa twarzą wyglą­
dało okropne straszydło z e m s ty ; byłto duch  
A rym an a , który wyciagajac ku m nie  kościste  
ram iona, w ył podziem nym  g ło s e m : »Tyś m oim  
na wieki!* Juz m ię  za moje w górę wyprężone  
włosy chwytały ostre jego pazury, ale mój prze­
strach był szybszym, jak proca wyleciałem  z ja­
skini. Niebo było zasłonione podartemi obłoha- 
n t i , które jak od burzy poszarpane żagle toną­
cego okrętu , w powietrzu gnały. Ziem ia chwia- 
ła się p 0d m ojem i n o g a m i , jak tułów  okrętu  
■HW wzdętej fali. Błyskawica zwijała się po nie-  
110 jak powietrzny gad , rozkroiła chm ury i po­

kazawszy migocący język krwawy, otwierała przed 
oczyma m cm i przepaście , które ogniem bucha- 
ł j .  Z pośród dymiących czeluści ieh  wychodziły  
Cienię p o le g ł ) e h ,  których ręka moja w hitwie  
pomordowała. Nięwidoma m oc rzucała m ną na 
Wszystkie srrony, szaleństwo opanowało duszę 
inoję , a śród ciemności dał się słyszeć  głos m o­
cniejszy od gromu :

®Jain jest B ó g ,  a mój wyrok jest w iec zn y !«
A nad góra rozpostarł się  ̂ w powietrzu ogro- 

niuy sz k ie le t ,  który skrywszy groźna swą głowę  
w chm urze i ciskając z rąk błyskawice , nogę  
SWoję  na mój kark wyciągnął. Byłato śmierć. 
Bhciałetn ujść z tego okropnego m ie j sc a , ale 
*traszvdło to objęło m nie  kościstemi ramionv 
ża szyj§ * jok gad obwinęło się w około m oich  
Czl m ków . W  takim stauie porwał nas w górę  
micher z p iaskiem  zmieszany ; w p iek ielnym  
Wrzasku pląsały w ok o ło  nas złom y skal i z k o­
rzeniem  powyrywane drzewa , rozpęhła się pod 
uaini z iem ia ,  otworzyły się groty ,  na wyścig 
' 0'roniem i wichrem ryczały zwierzęta leśne  , 

Padły się  grzbiety gór w y so k ic h , cała natura
m ieniła się w chaos straszliwy 1 Ale śród okuo- 

' s z u m u ,  trzasku i g ro m u ,  w gruzy wala- 
,v i al? świata , z n iew vsłow ionem  przerażeniem

° gl os :Jest B ó g , a mój wyrok jest w ie c z n y !« 
- , Pacz okropna wytężyła wszystkie siły mo-  

’ "■ ainałem  się z straszliwych ramion szhie-

lło

letu , u czepiłem  się lfonwulsyjnie nogami i reka­
m i z iem i ,  na którą lecąc w powietrzu s taną łem ,  
duch mój zmącony, usiłował rozpaczliwie w śzel-  
hiem i sposobami uwolnić się od okropnych w i­
dziadeł, »Precz odem nie omamienia p iek ielne!*  
zawołałem  i pognałem  na szczyty gór wysokich  
po ru m ow isku ,  które wichry w dół ztoczyły.

Lecz nadaremnie! żałośnie jęczące cienie o- 
fiar m o ich ,  gnały za mną w ślad h ez spoczyn­
ku i ze wzgardą wołały ,

»Jest B ó g ,  któregoś odprzysiągłl A tyś potę­
piony i*

Z twarzą konającą wystąpił przedem ną cień  
matki mojej i rzekł:

»Wieczuie trwa m ęka potępieńców I* - 
Brokiem  śmiertelnej trwogi p ognałem  na 

wierzchołek  skalistej góry- Z tamtąd ujrzawszy 
przepaść u nóg m o ic h ,  wichrzony szaleństwem  
i rozpaczą , stanąłem  na krawędzi , i gdym się  
w  dół r z u c i ł , opuściły m nie zmysły.*

X I I .

N iew iem  co się ze m ną stało , ale gdym przy­
szedł do siebie , u m ysł mój jakby cudem  wy­
zdrowiał z tej strasznej choroby, która n im  przez  
długi czas miotała. Porzuciłem  zwodnicze ku- 
głarslwo perskiej bałwochwalnej wiary , i przy-  
jąwszy dobrowolnie u pewnego kupca z Szyrazu 
służbę n iew o ln ik a , mając na nowo ufność w B o­
gu , zn osiłem  z prawdziwą chrześcijańską cier­
pliwością hańbę i wszystkie, trudy położenia m o ­
jego . S łu ży łem  u niego łat pięć i pom agałem  wia­
domościami niem i do pomnożenia m u  majątku.  
Bupiec ten przekonawszy się , że majątek jego  
znacznie się pom n aża , zaczął się o b c h o d z ic ie  
mną jak z przyjacielem, nazywał runie swvm bra­
tem  i w olność mi powrócił. Jednakże prosił'mnie,  
abym m u  jako przyjaciel i nadal dopomagał i 
nie przestawał zajmować się jego  h a n d lem ,  
który po obcych krajach rozprzestrzeniać się za­
czynał. Najpierwszćm  jego przedsięwzięciem,  
w tej m ierze  było wysłanie karawany do Syryi, 
% tamtąd zamyślił popłynąć do Grecyi , by w Ate­
nach wymieniać m ó g ł  towary. Pow ierzył m n ie  
kierunek tej wyprawy, nie w ied ząc ,  ze ja tylko 
zhiiebezpieezeństwern życia w kraj turecki wstą­
pić m óg łem . Z lem  w szystk iem  postanowiłem  
odpowiedzieć godnie jego zaufaniu , i na w szel­
ki sposób w ypełn ić  lak n iebezpieczne dla norie 
żądanie jego. Karawana puściła się w podróż,  
przeszliśm y przez Mezopotamiję i Syryję szczę-  

- ś l iw ie ,  a na wybrzeżu Śródziemnego morza na­
ładow ałem  okręt towarami. Szczęście sprzyjało 
mojej podróży, pogodne niebo i wiatr pomyślny
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przyspieszały moją żeg lu gę .  P iękne wyspy Ar­
chipelagu  : Handyja, R o d u s , N ak sos , Syfonte i 
Z ea ,  m k n ę ły  po przód nas jak zacliwytne cza­
rodziejskie obrazy. W ita łem  je  radośnem ser­
c e m ,  gdyż należały do kraju m oich  pra-ujców, 
a kwitnące ich doliny zaludnione były p lem ien iem  
tegoż samego sz cz ep u ,  którego szlachetna, go­
rąca krew płynęła w żyłach m oich . Z tęsknotą  
w yciągnąłem  moje ramiona i b łogosław ił -tojej  
ukochanej ojczyźnie. Jako powracający s y n , ze  
łzam i w oczach w itałem  starożytną Ilelas , a 
m n ie  nawzajem witały rodzinne jej zagrody. By- 
łoto  toż samo łagodne nieLo , pod którem  wzro­
s łe m  , s łodka, ojczysta m owa brzmiała w po­
zdrowienie m o je ,  z ust mieszkańców. Zuune 
m nie ptaki śpiewały w gajach i rodzinne obycza­
j e  zachodziły m i ,  drogę po ulicach i przyjmo­
wały m n ie  w pomieszkaniach greckichI

Zaw inąłem  do Aten i zdawało się mi , jak  
gdybym już od niepamiętnych czasów w tom  
m ieśc ie  był zamieszkały.

Stefanos zwał się k u p iec ,  z którym ułożona  
wymianę towarów m ia łem  przywieść do skutku. 
Zastałem  go w porcie siedzącego na bali towa­
rów z załoźonem i na krzyż nogami i żującego  
tytoń przeciw w szelk ićm u zwyczajowi greckie­
m u. W  około uiego siedzieli iuni kupcy, których  
Stefanos gościnnie tytoniem uraczał. Zacząłem  
z n im  rozm owę , lecz nie zaraz doznałem  go­
ścinnego przyjęcia. Wysłuchawszy z wlepionym  
w ziem ię wzrokiem  m ego żądania , zamiast da­
nia mi od p ow ied z i, podniósł obojętnie oczy do 
góry , przypatrzył się mujemu cudzoziem skiem u  
u biorow i,  a potem  zapyta ł, jakiej jestem  wiary?

»Dla czegóż chcesz o tern wiedzieć*, odrzekłem .
"Ponieważ nadmienione towary*, odrzekł Ste­

fanos z wielką obojętnością, nvtedy tylko tak ta­
nio m ógłbym  ci p u śc ić , gdybyś był Chrześcija­
n in e m ,  czem  się  mi hyc nie zdajesz. A jeże li  
m ię  powtórnie o przyczynę zapytasz , więc p o­
w ie m  c i ,  że taka jest  moja wola, i że M uzułm an  
— a zwłaszcza Parsa taki jak ty — nierównie ma  
m niejszą u innie wartość, niż prawowierny Chrze­
ścijanin.*

Osobliwsza odpowiedź ta i sposób jego  zacho­
wania s i ę , spowodowały m nie  do przypatrzenia 
się  dokłada; ij Stefanosowi. W sposobie obejścia 
się jego  znalazłem  w ie le  podobieństwa, które  
dawne czasy m i p rzy p o m in a ło ; atoli wszystko  
to było tak dalece pom ieszane z obczyzną, że m  
dom ysłu  pamięci mojej objawić nie śmiał.

»Czeinużto tak m ocno wpatrujesz się we mnie?*  
zapytał Stefanos, »jak uważam , widok C hrze­
ścijanina jest  dla ciebie lak rzecze nową , że  się  
uspokoić nie m ożesz. Ponieważ przyjacielu ża­

dnej wiary nie wyznajesz, nie sądzą w ice ,  abyś­
m y w jaki handel z sobą wejść mogli.*

Głos ten wszelka Wutpliwość usunął. »Na 
wszechm ocnego Boga 1“ rzek łem  mocno wzru-  
szony ,  »tyś Mustafa, albo jego brat rodzony!*  

»A Ja powiadam c i ,  jak Machomet jest  kłaińli-  
w ym  prorok iem *, odrzekł z gn iew em  Stefanos  
i zabierał się do opuszczenia portu, »że sie cał­
k iem  mylisz. Mustafa, o którym m ów isz ,  cho­
ciaż bardzo zacny człowiek , w  innym względzie  
przecież był p sem  tu r e c k im , a przeto Stefano-  
sem  być nie może.*

Kupcy w około nas stojący roześmiali się na 
te s łow a ,  dając m i do zrozum ien ia ,  że  się nie  
o m y li łe m ;  atoli Mustafa zapłoniony na twarzy, 
zabrał się już  do odejścia i chciał m nie  w wąt­
p liwości zostawić. Lecz ja zastąpiłem  m u  drogę,  
i zrzuciwszy parsyjską czapkę, pokazałem  m u  
b liznę pierwszej rany, po której m nie  konie­
cznie poznać musiał.

»Mustafo* , zawołałem  , wyciągając k u  n iem u  
ramiona, »dla czegóż uciekasz przed największym  
dłużnikiem  swoim?*

»A chm edzie— Andrzeju —  nieszczęśliwa siero­
to* wyjąknął Mustafa i więcej wym ów ić nie 
m ógł.

»Przebaczaszze m i ?* zapytałem ściskając go 
serdecznie.

»Ty żyjesz!* rzek ł z radością. S tare,  zwątlone  
siły wiernego przyjaciela, nie zniosły tego wzru­
szenia um ysłu. Osłabiony, zachwiał się i m usiał  
usiąść dla odpoezuienia. Gdy zwolna przychodził  
do s ie b ie , zadawałem m u  różne pytan ia , ale 
on w myślach zatopiony, i jak sin zdawało, ja- 
k iem eś przedsięwzięciem  zajęty , u śm iechał się 
tylko na m oje zapytania i ciągle p ow tarzał: »Ty 
żyjesz 1* Po niejakiej chwili m ilczenia podniósł  
się i wziąwszy m nie  za r ę k ę , zapj lał głosem- 
surowym:

*Jestżeś Chrześcijaninem?*
»Jeslem znowu*, od rzek łem , kładąc rękę na 

p iers iach , »i noszę w sercu Zbawiciela ukrzy­
żowanego.*

"Pójdź w ięc  za mną !* r z e k ł , i poprowadził  
m nie z sobą. Szepcąc coś sam do siebie i rado- 
śuem i m yślami zatrudniony, wszedł ze m ną do 
pięknego , różanemi ogrodami otoczonego domu. 
Na kilkakrotne zapytania m oje , odpowiadał z u- 
śm iech em  w tajemniczym sposobie. "To praw­
da , kogo Bóg ltocha, na tego dopuszcza n ie ­
szczęścia !« Gdy to w y r z e k ł , otworzyła drzwi 
jakaś stara matrnna , którą Mustafa pocichu o 
coś zapytał.

i Właśnie ci.as na m odlitw ę* , rzekła matrona  
Oczy starca radością zajaśniały, gdy m u  to 

oznajmiła. P otem  umaczał palce w iaez \u iu
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ś wi e c o n ą  w o d ą  n a p e ł n i o n e m  i p o k r o p i w s z y  m n  e i sie- 
b b  , r ze k ł  z p o b o ż n o ś c i ą :  »Ni ec h  b ę dz i e  b ł o g o s ł a w i o n a  
c b wi la  t w e g o  p r z y b y c i a . «

c h o d z ą c e  s ł oń c e  r o z l a ł o  p ą s  z ł o c i s ty  n r  s z cz y ty  
g ó r  M o r e i ,  ł a g o d n y ,  w o n n y  c h ł ód  z i ej ące  wie t r zyki  
Szepcąc  p o  p a l m a c h  i krze . a c h  r ó ż o w y c h ,  o r ze z w i “ ' y  
go rą c e  p o w i e t r z e ;  w  p r z y l e g ł y c h  g a j ach  op ie ' wa ły  s ł o ­
wiki  s wo je  uczuc i a  mi łosne .

S ł o i k a  p o s ę p n o ś ć  os . ad ł a  na  ca ł e j  d o l i n i e ,  i z wo l -  
®a p rz e c i ą g a ł  d u c h  p i ękne j  p r zy s z ł o ś c i  p o  p r z e d  m o j ą  
p r ze c z uw a j ą c ą  duszę .  W  mi lc z e n i u  sz l i śmy d r oż yn ą  p o  
ob u  s t r o n a c h  z h y j a c y n t ó w  s a d z on ą  ku " y p r y s o w e m u  
g a j o w i ,  skróś k tó r ego  s z e m r z ą c y c h  l i s t ków,  z ł ot ym z d r o ­
j e m  p r o m i e n i  w i e c z o r n a  zo r za  u r oc z o  pr zeg l ąda ł a .
2  J r z ą c ą  n i e s po ko j co śc i ą  i z w i lg o t nć m oki em i d ą c ,  
ch c i a ł em w y b a d a ć  t a j e m ni c ę  , o które j  mi  r a d o ś n a  nie-  
s p o k o j n o ś ć  mo j ego  p r z y j ac i e l a  d o m y ś l a ć  się kazal i  , ze 
będz i e  dla mni e  wie l ki ego  znacz en i a .  Wte ' tn s p o s t rz eg ł em 
d w i e  p o s t a c i e ,  k tó r e  d o  gaju się zbl i ża ły .  Mus t af a  p o ­
ł o ży w s zy  pa l ee  na  u s t a c h  , u k r y ł  mnie  w  gęs twinie  , z kąd  
n i e p o s t r z e z e n 1 mog l i śmy  s w o b o d n i e  p r zy p a t r z y ć  Się t y m  
w ę d r o w c o m  s a m o t n y m .  J a ka ś  m ł o d a ,  p i ęk n a  n i ew i as t a ,  
t r zyma j ąc  za r ękę  ma ł eg o  c h ł o p c a , sz ła  p o w o l n y m  k r o ­
ki em p r ze z  kwiec i s t ą  m u r a w ę  d o  s k r o m n e g o  m a r m u r o ­
w e g o  g r o b o w c a ,  k t ó r y  w y s o k i e  d r z e w a  o c i en i a ł y .  »Prz e -  
czytaj  n a p i s « ,  r zek ł  Mus ta f a  , ś c i sn ąws zy  mni e  c z u U za 
rękę.  —  Os ta t n i  p r o m i e ń  z a c h o d z ą c e g o  s ł oń c a  o świe ca ł  
jeszcze  z ł o t e  g ł o s k i ,  a j a  w p a t r z y w s z y  się w  n i e ,  w y ­
czy t a ł em z r a d o ś n e m  z a d z i wi en ie m  to s ł o w o :  A n d r z e ­
j o w i .  W  te j że  obwi l i  s p o j r z a ł e m  w  t wa r z  niewiasty^,  
którą  p o h o z n i e  r azem z c h ł o p c e m  u k l ę k n ą w s z y , p o m n i k  
wieńczyć ,  zaczę ł a .  B y ł a t o  B r y g i  t a l  Ze  ś n i e ż n y c h  n i e ­
gdyś  lic jćj  w i o n ę ł y  d z i ewi cz e  r ó że  , z o c z n  jej m ó w i ł  
z ad aw ni a ł y  s m u t e k ,  a c z o ł o  jej  b y ł o  u ś w ię c o n e  z na mi e­
n i em nieszczęśc i a !  S l r n m i e ń  ł ez  p uś c i ł  się z ócz  mo ic b .  
M i dok ten b y ł  z a r az e m  r a d o ś n y  i b o l e ś ny .

sDzięki  ci w s z e c h m o c n y  B o ż e  U r ze k ł  Mu s t a f a  , gdy 
s po s t r z eg ł  wzr us z e n i e  m oj e .

Ł zy  p o b o ż n t  ści b ł y s n ę ł y  t a k i e  w  o c z a c h  ł1 rygity.  
Z ł o ż y w s z y  c h ł o p i ę c i u  r ączę t a  , l . azałd m u  za s o b ą  p o ­
w t a r z ać  s ł o w a  m o d l i t w y :  » Oj c z e  w  n i e ł  i e s i e c h , b ą d ź  
m i ł o ś c i w  d u s z y  j e go !*

»Bryg i to !«  z a w o ł a ł  M u s t a f a ,  nie  m o g ą c  j u ż  dłuże j  
w s t r z y m a ć  swej  r a d o ś c i ,  »Andrzc j  ż y j e ,  j e s t  t u t a j  !«

Z a p ł o n i o n y  w s t y d e m  i do* ż y w e g o  w z r u s z o n y  w y ­
sk o c z y ł e m  i. za k rzaka  i r z u c i ł e m  się d o  i.óg t e g o  a n i o­
ła '  Bryg i t a  w y k r z y k n ę ł a  i z ak r yw sz y  sob i e  oczy  ręka-  
tni ,  w s p a r t a  się na p o m u i k u .  Z  d r że n i em p rz y t u l i ł  się 
c h ł o p i e c  d o  jej  r ami en i a  i u s i ł o w a ł  ją u sp o ko i ć .  E y ł a -  
io u r oc z y s t a  chwi la  walki  dus z  p i ę k n y c h , b y ł t o  J n c b  
b o ż y , d u c h  wiekuis te j  m i ł o ś c i ,  k t ór y  nas  o t a c z a ł !  Po 
n ’cjakiej  chwi l i  mi l czenia  , o b j ą ł e m  Br yg i tę  mo j emi  r a ­
n i o n y .  Ł k a j ą c  od p ł a c z u  , p r zy tu l i ł a  t w a r z  s w o j ą  d o  
«n°jej p i e r s i  i r z e k ł a :  »On  ż y j e ,  i koc h a  m n i c h '
.  »A t y ,  B r y g i l o l *  z a p y t a ł e m  t r w o ż l i w i e ,  wbę i z i es z-  

mn i e  k o ch a ł a ? ' '
Bryg i ta  zami as t  o d p o w i e d z i  z p o ś p i e c h e m  i dzie-  

r a do śc i ą  ws ka z a ł a  na  u w i e ń c z o n y  p o m n i k ,  na  p i e r ­
śc ień na s w y m  p a l c n  , i na c h ł o p c a ,  k t ór y  z r o z k a z u  jej  
ękł iw je nC5 oboj ga  się p rzy t u l i ł .

»Uca łu j  g o ,  i p r zyc i śni e j  d o  t w e g o  s e r c a * ,  r zek ł a  
P ®czem , uws zak t o twój  s yn !«

, * ^ r ’. ed wi ec z ny  B o ż e * ,  z a w o ł a ł e m  wzn i os t i zy  o c„ y  
• .n ‘e na , » b y ł że m ja g oć z i en  tak w i e l k i e j ,  uszczęś l i -  

, J?cci  ł aski  t w o j e j ! "  W j ć j  wierne 'm se re p  mieszka ł  
o b r az  mój  nieus tannie  , o na  o w o c  mi łośc i  moje j  s k łon i ł a  
na zaw„ ze czcić  p a m ią t k ę  mo ję !  Ż a d n a  myś l  na r ze ka j ąc a ,  
za pa  zems ta  „ | e  zami eszka ł a  w  jej d u s z y  gołębiej ,  do-  

r oc i  p e ł n e j ,  s a ma  n a w e t  b o l e ś ć ,  które j  z mo j e j  p r z e .

w i n y  d o z n a w a ł a ,  b y ł a  dla nićj  d r og i ćm o mn i e  w s p o ­
m n ie n i e m  I K i e d y  mn i e  w . e r n y  p r z y j a c i e l  i ś wia t  ca ł y  
p o t ę p i a ł  , jej  k oc h a j ą c e  s e r ce  r o n i ł o  t y l ko  ł zy  i m o d l i ­
ł o  s ię za u in i e l

J e d n a k ż e  p o ś r ó d  t ego  n i ew y s ł o w i o n e g o  s z c z ę ś i i a ,  
o k r o p n a  myśl  p o w s t a ł a  w e  mnie .  »Biada m i ! r z e k ł e m ,  
» B r y g ' t o ,  sy n n  m ó j ,  r o z ko s z e  d usz y  m o j e j 1 U j r z a ł e m  
w a s ,  a b y m  wa s  z n o w u  n a  zaws ze  u t r a c i ł !  J e s t e m  w y ­
g n ań c e m  i dla n n ik me n i a  s p r a w i e d l i w e g o  gniewu m y c h  
n i e p r z y j a c i ó ł ,  p o  o b c y c b  k r a j ac h  t u ł a ć  się musz ę !*

» U c h o w a j  B o ż e !« r ze k ł  Mus ta f a  z r a d o ś c i ą ,  »Abdu* 
H a m i d ,  k tó r egoś  o b r a z i ł ,  j uż  uie ż y j e ,  a sp a n i a ł omy ś l -  
ny  na s t ę pc a  j e g o  p r z e b a c z y ł  w s z y s t k o  , i wsze l ką  p r z e ­
s z ł o ś ć  w  n i e p a m i ę ć  puśc i ł . "

Na  te  s ł o wa  wz i ę l i ś my  się ze ł zami  w  o c z a c h  za  
r ęce  , p r z e m o ż n e  uczuc i e  z dz i ęcz nośc i  p o c h y l i ł o  nasze  
g ł o w y  u p a d l i ś m y  k o r n i e  na ko lana .  G o r ą c e ,  dz i ęk­
c z y n ne  m o d ł y  t ro jga  sz cz ę ś l i wyc h  ludzi  w z n i o s ł y  się 
w  n i e b o ,  i o d t ąd  zos t a l i śmy  w t e m  ż y c i u  n a z a w sz e  z s o ­
bą  z ł ączen i .

Mi ł o  p r z y św i ec a ł y  nam g wi azdy  , gdy ś my  z g r o m a ­
dzen i  w r óż ow e j  a l t a n i e , ko l e j e  l osu  na s ze g o  wz a j em 
s ob ie  op o wi ad a l i .  Z  ża l em , ale bez  za r zu tn  s ł u c h a ł a  
Br yg i t a  ws zys t a i eb  s r og i ch  u d r ę c z e ń ,  k t ó r y c h  dusz a  m o ­
j a  d ozna ł a .  N a w e t  mi łość  m o j a  ku He l en i e  nie w z b u ­
dzi ł a  w  c z y s t i m  jej  t e r c u  n i e m i ł y ch  n cz u ć .  »Tę  mi łośc i ą  
chc i a ł  Bóg  oc z yś c i ć  d us z ę  t w o j ę « ,  r zek ł a  u n i ewi nn i a j ąc  
m n i e ,  sn ik t  g o r bwi ć j  o d e m n i e  nie m o d l i ł  się o p o m y ś l ­
n o ś ć  t wo j ą .  Z w i t k s z y m  u d z i a ł e m m i ł o ś c i ,  niż z cie­
k aw o ś c i ą  i p o d z i w i e n i em  p o g l ą d a ł a m  na ś wie tne  czasy  
s ł a w y  t wo j ć j .*  Ł a g o d n e g o  w y r o k u  d o z n a ł y  m o j e  w y ­
z n a n o  p r zed  s ą d e m  mi łośc i  B r yg i t y  i pr zy j aźn i  M u s t a .  
fy.  D o n n o  j uż  u ob o jg a  z ys ka ł em p r ze b a c z e n i e  i t y l ko  
n a  n i eu b ła g a n y  mój  los narzekal i .  " J a m ci w i n i en  w i ę ­
c e j ,  niż wiesz  o t e r n* , rzeki  Mus t af a .  sNieszczęści e  t w o ­
j e ,  k tó r ego  j a  p o  części  b y ł e m  p r z y c z y n ą ,  żem cię za ­
c h ę c a ł ,  a b y ś  p r zy j ą ł  w i a r ę  m a c h o m e t a ń s k ą  , n a w r ó c i ł o  
d o  p r a w d z i w e g o  zbawien ia  nu r za j ąc ą  się w  o b łę d z i e  i 
n i e r o zs ąd k u  du sz ę  moję  , i n a t c h n ę ł o  mni e  do  p r zy j ęc i a  
w i a r y  c h r ze ś c i j a ńs k i e j , za  o d s t ąp i e n i e  które j  tak s u r o w o  
byłeó n a a r a n y  1 G d y m  wi dz i a ł  j ak t o bą  z a p a m i ę t a ł a  d u ­
ma i n am ię t no ś ć  po  r o z d r o ż a c h  świa t a  n i eus t a nn ie  g na ­
ł a ,  jak pus z cz a j ą c  cugle dzikiej  ż ą d z y ,  n i e d o z n a w a ł e ś  
ani szczęśc i a  ani  s p o k o j u ;  w t e d y  j uż  o c k n ę ł o  się s u ­
mi en ie  m o j e ,  i ty lko  to  p r z e k o n a n i e ,  ż em b y ł  p r z y c z y ­
ną t we g o  ń i eszczęścia  , s k ł on i ło  mnie  p r z y c h y l i ć  się do  
z a m y s ł ó w  t w o i c h ,  k tó r e  mnie  na zgubę p o w i o d ł y .  G d y m  
n a k o n i e c  od  c i ebi e  o p u s z c z o n y .  l eża ł  p r z y  m o i c h  m a r ­
t w y c h  s k a r b a c h ,  i o c z e k iw a ł  za t on i ęc i a  o k r ę t u ,  w t e d y  
n c z u ł e m  w y r a źn i e  z ems t ę  n i e b i o s ,  n i eszczęśc i e  m o j e  
n t n a ł e m  z a karę  z a s ł u ż o ną  i za w y r a ź n e  skin i eni e  nieba.  
W t e d y  ś l u b o w a ł e m  t a j emn i e  B o g u ,  że  gdy mn ie  z tej 
n i edo l i  w y b a w i  , z r zeknę  się b łędu  i o d s t ą p i ę  p r z y k a z a ń  
i s l amizmu.  Z a l e d w i e ,  żem t o  p o s t a n o w i e n i e  u c z y n i ł ,  
j uż  z o ł m ć r z e  Wi elk i ego  S u ł t au a  zbl i żyl i  się n a  ok r ęc i e  
d o  mego s t a tk u  i z a b r aw s zy  go , sk r ępowa l i  mni e  i z s o ­
bą  n w b ź l i .  S t a w i o n o  mni e  p r z e d  s ą de m Wi e l k i eg o  S u ł ­
t ana .  W y z n a ł e m  , że w y wd z i ę c z a j ą c  się za d o b r o d z i e j ­
s t w a , k t ó ry c h  o d  c iebie  d o z n a ł e m ,  c h c i a ł em cię r a t o ­
w a ć ,  ale nfę z a n i e d b a ł e m  o r az  op i s a ć  z b r o dn i c z e g o  c h a ­
r a k t e ru  I b r a h i m a  Bóg  oświc' ci ł  s t r e e  Wi e l k i ego  Suł tana- ,  
p r z e b a c z y ł  mi  p r ze w i n i e n i e  m o j e  , i n a k az a wsz y  z wr ó­
cić mi  s t a t e k ,  p o p r z e s t a ł  na z a b r an i u  p ew n e j  czpści  mego  
mają tku  za to ,  ż e m się w a ż y ł  wspie ' rać w y g n a ń c a .  I b r a b i m a  
zaś u k a r a ł  s u r o w o  i p o s ł a ł  go na w y g n an i e  , gdzie n ie ­
z a d łu go  w n ę d z y  życie  z a końc z ył .  Skruszone 'm se rc e m 
p o dz i ę k o w a ł e m  B o g u  za m o j e  o c a l e n i e ,  p o c z ć m  p o t a ­
j emni e  jprzyj ą ł em c h rz e s t  ś wię t y  i rel igi ję chrześc i jańską ,  
J e d n a k ż e ,  a b y  się w  S t a mb u l e  nie  d o w i e d z i a n o ,  ż e m
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p r z es z ed ł  na  i nną  w i a r ę ,  dla  b e z p i e c z e ń s t w a  u p a t r y w a ­
ł e m  s po s o b n o ś c i  d o  w y n i e s i en i a  »ię z kraju.  J e d n e g o  
d n i a  g d y m  w ł a ś n i e  z a j m o w a ł  s ię w y k o n a n i e m  ,mego za ­
m i a r u  , w e z w a n o  mn ie  d o  u mi e r a j ąc e g o  c u d z o z i e m c a  , 
h t ó r y  mi  ka z a ł  o z n a j m i ć ,  ze  mi  w a ż n ą  w i a d o m o ś ć  ma  
p o wi e d z i ć ć .  W  l ichćj  c hac i e  z as t a ł em kap i tana  , k t ó r e ­
m u ś  Br yg i tę  p o w i e r z y ł .  Ciężko r a n i o n y  o p u śc i ł  o n  
z b r o j n y j h  A l ba ń c z y k ó w  w  c h w i l i ,  gdy  p o z b » w . e n i  
na c z e ln ik a  i ż o ł d u  , w  p o j e d y n c z e  z bó j eck i e  h o r d y  r o z ­
p r a s z a ć  s ię zaczęl i .  D o w i e d z i a w s z y  się o t w o j ć m  n i e-  
sz c z ę ś c i n ,  p o c z y t a ł  sob i e  za n a j p i e r wsz y  o b o w i ą z e k ,  w y ­
na l ez i en i a  dla  B r yg i ty  i jej  dz i ćc  ęcia bezp ie c z ne g o  p r z y ­
t u ł k u , z a n im w  skutek r a u i n i e dos ta tku ,  z t ym świa t em 
t i ę  p o że g n a .  S ł ysz a ł  o n ,  że  j e s t e m  t w y m  p r zy j ac i e l em,  
i  uwi e l b i a j pc  p o ś w i ę ca j ą c e  się p r zy w i ą z a n i e  m o j e  ku 
t o b i e ,  zakl in_l  mię,  a b y m  o b i e d w i e  s i e ro t y  p r z y j ą ł  w  s w o ­
j ą  op i ekę .  P r z y r z e k ł e m  m u  u r o c z y ś c i e ,  żc b ę d ę  m i s ł
0  n i ch  1 s t a r a n i e , aż  p o k ą d  mn i e  p o w r ó t  twó j  o d  t ego  
o b o w i ą z k u  nie n w o l n i — i w i dz i s z ,  ż e m d o t r z y m a ł  m o ­
j e g o  s łowa . a

Związek  t y c h  w y p a d k ó w  s t a ł  a>ę dla  mnie  n ęprze -  
braDĆm ź r ód ł em p o c i e c h y .  J n ż  n i c  w  swiec i e  nie z d o ­
ł a ł o  za p a l i ć  mćj  d u m y ;  o d t ą d  p o w s t a ł a  w e  mnie  j e d y n a  
c h ę ć  n a w r a c a ć  z b ł ą k a n y c h  na d r o g ę  p r a w d z i w e g o  zba-  
w i e u i a , zbi jać i ch p r z e s ą d y ,  w y k o r z e n i a ć  z a b o bo n y  i 
p r z e z  r o z k r z ew i a n i e  p o z n a n iu  jedne' j  i n i comyl nć j  p i a -  
w d y , p r z y c z y n i a ć  się d o  p o w s z e c h n e j  szczęś l iwości  
c z ł ow i ek a .

Z t y ch  myśl i  p o w s t a ł o  n a  p r z y s z ł o ś ć  m o je  p r z e d ­
s i ęwzięc i e .  P r z e s z e d ł s z y  p r z ez  t ak  s m u t ne  kole j e  l osu , 
p o z n a ł e m  m o j e  w ł a ś c i w e  p r z e z n a c z e n i e  i p o s t a n o w i ł e m  
O w o c e  m eg o  po zn a n i a  po św ię c i ć  ku  z b a w i e n i u  moje j  
o j c z y z n y .  N a ł a d o w a w s z y  o kr ę t  t o w a r a m i ,  o d e s ł a ł e m  
go r ze t e l n i e  m e m u  pa r sy j sh i emu  p r z y j a c i e l o w i ,  a z "i u- 
z ó w  s t a r o - b e l e u sk i cb  p o m n i k ó w ,  w y s t a w i ł e m  Ula s iebie
1 swoje ' j  famili i  p omi esz ka n ie .  S t an  k a p ł an a  g r ec k ie g o ,  
k t ó r y  w  s e r ca  p o k o l e n i a  ludzk iego  wszczep i a  z a s ad y  
wi a r y  i o b y c z a j ó w ,  k t ór y  b ę d ą c  o p o w i a d a c z e m  p o ­
k o j u  p o c i e s z a ,  u p r a w i a  i czyści  u m y s ł  l u d u ,  k t ór y  
j a k o  z w i a s t u n  z ba wi en i a  r oz p r a sz a  d u c h y  n i e d o w i a r s t w a ,  
n i enawi śc i  i n i e z g o d y ,  d u c h y ,  k tó r e  się w  n c z u c k  i m y ­
śli l u d u  w k r a d a j ą c , s ieją z i a r no  złego i nieszczęśc i a  — ten 
s t an  z d a ł  się b y ć  dla  innie  n a j wł aś c i ws z y m.  T y m  Spo­
s o b e m  w c i c h y m  zakres ie  mo im , b y ł e m  c zy nn y  dla p r z y ­
j a c i ó ł  i gmin p r z y l e g ł y c h , o d d a l o n y  o d  zgi e łku  świa ta .

LJspo oj o n i  dusza  mo j a  od d a ł o  się r o z m y ś l a n i u ,  
n i e  d l a  t e g o ,  a by m  do c i ek ł  t a j emn i cy  nigdy nie p o j ę ­
t e j ,  a l e  a b y m  w p a t r u j ą c  się w zwi ąze k  i h a r m o n i j ę  tycU 
ws zy s t k i ch  p r z e o g r o m n y c h ,  j edne'm w s z e c h m o c n y m  s ł o ­
w e m  w  byt  p o w o ł a n y c h  ś w i a t ó w ,  d uc h "  m e g o ,  p r a g n ą ­
c e g o  p r a w d y ,  c o r a z  bardz i e j  u d o s k o n a l a ł ,  o świe ' ca t ,  i 
czc i ł  t w ó r c ę  wsze lk i ego  j e s te s t wa .

Brygi t a  , ch r ześ c i ja ńska  m a ł ż o n ka  m o j a ,  z o s t a ws zy  
p o w t ó r n i e  u a t k ą  , w  n i e o d m i e n n e m  p r z y wi ą z a n i u  m o j e m  
i w g r on i e  l u by c h  dz i e c i ,  z a p o m n i a ł a  w k r ó t c e  o s i e d m i o ­
l e t n i m s mu tk u .  J ć j  m e w i n r y ,  s w o b o d n y  u m y s ł  i z a d o ­
w o l o n a  s p o k o j n o s ć  M u s t a f y ,  b y ł y  z w i e r c i a d ł e m  mo je j  
w ł as n ć j  szczęś l iwośc i .

■ ' iiffii -----
Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Bedakcyj ‘ą 
T. W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  0. i o b e j m u j e :  
1) O  u p r aw i e  t y t on i u .  ( Do k o ńc z e n ie ) .  2 )  Ar tyki  ł  k o n ­
k u r s o w y  i r o z p r a w a  o  f a br yk ac y i  c u k r u  z b u r a k ó w ,  
o g ł o s z o n e  p rz e z  E d w a r d a  h r a b i ę  Ra cz y ń s k i rg o .  ( C i ą g  
da l szy . )  3 )  K o r e s p o n d e n c y j a

lw o w ia n in a , p r z e z n a c z o n e g o  k r a j o w y m  i u ż y t e c z n y m  
w i a d o m o ś c i o m ,  w y d a w a n e g o  w p o ł ąc z e n i u  p r a c  m i ł o ­
ś n i kó w n a u k ,  ze s zy t  s i ó d m y  o p u ś c i ł  p r a s ę  d n i a  12go 
łntegc r. fc

ł ?  p i ś m ie  Cześkiem Dennice, w  p o s z y c i e  c z w a r t y m  
t o m u  d r ug ie g o  z r.  1840 c z y t am y  a r t y k u ł :  T refn iś króla  
Jana  I I I . ,  p r z e ł o ż o n y  p r ze z  p.  W e s e l s k i e g o  z Buz -  
m uitości n a s z y c h ,  z r.  1839 Nr .  43.

F a k i r  ż y w c e m  z a g r z e b a n y .  Dziennik Sate llit 
z awi ć r a  liśt  o t r z y m a n y  od  zu an e g o  s i e dmi og ro d zk i eg o  p o ­
d r óżn i ka  Ma rc i n a  Ho ni g bc r ge r a  z L ah o ry .  P o d r o ż n y  ten 
d o n os i  mi ęd zy  innć.ni  o p e w n y m  f ak i r ze ,  k tó ry  się j uż  
k i lkakro tn i e  na  do ść  długi  czas  ż y w c e m  w  ziemię z a k o ­
p a ć  k a z a ł ,  a p r ze c i e ż  j e sz c z e  żyje .  Cz łowie k  t en  u s k u ­
t eczn i a  t o  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y : '  P r z e z  o ś m d n i ,  n i m 
go z akop i ą  , czyści  sob i e  Żołądi  k , i u ż y w a  osz cz ę d n i e  
r az  na  d o b ę  ml ćc z n e g o  p o k a r m u .  W  d n i u ,  w  k t ó r ym 
się ma o d b y ć  osob l iws ze  t o  d o ś w i a d c z e n i e ,  dla l e p s z e ­
go  w y c z y s z cz e n i a  soLie  ż o ł ą d k a  i w n ę t r z n o ś c i ,  p o ł y k a  
d ług i ,  wazk i ,  o d d a r l y  p a s  p ł ó t n a ,  k t ó r y  z n o w u  z s i ebie  
w y c i ą g a .  P o t ć m  k o r z e n n ą  mi esz an i ną  z w o s k u ,  k tó rą  
s a m  s p o r z ą d z a ,  z a t yka  s ob i e  uszy ,  oc z y ,  n o z d r z a  i t. d.  
zgo ł a  ws zys t k i e  o t w o r y  c i a ł a ;  p o  cbwi l i  n a s t ęp u j ą  hon-  
w u l s y j e , p o d o b n i e  ^ik u c z ł owi eka  d u s z ąc e g o  sit , i n a ­
gle wszys tk i e  f unkcy j e  życia  us ta ją .  W t akim s t anie  j e ­
szcze za król a  B u n d s z y d - S y n g a  , z awi ąz an o  go  w  w o i e k ,  
k tó r y  król  wł asną  r ęką  z a p i e c z ę t o w a ł ,  p o c z e m  z a m kn ą w -  
s z y  go w  klatkę , z a n ie s io n o  do  o g t o d u  p e w n e g o  mi ni ­
s t r a  za m ia s t e m  i t am go w  z iemię  z a g rzćnano .  G r o b  
t en  p r z y k r y t o  deskami  i z i emią  , ua  której  j ę c z m i e ń  p o ­
s i a n o ,  a ca ły  p l ac  w  niejakiej  od l eg ł ośc i  o p a s a n o  w y s o ­
kim nn i r em i p o s t a w i o n o  s t r aż  t a k ,  i żby  ż a d n e  oszu-  
k a ń s t w o  nie zasz ło .  Dn i a  c z t e r d z i e s t e g o ,  j a k o  w dzień 
w y z n a c z o n y ,  o t w o r z o n o  grób  w o b e c n o śc i  k r ó l a ,  ki lku 
mini . t r ów  i j e n e r a ł ó w  , a mi ęd z y  t ym i  w o bo cn oś c i  j c -  
nera iL V e n t u r a ,  pu lkow.nika  W a d o  i p e w n e g o  ang ie l ­
sk iego lekarza .  Z na l e z i o n o  faki ra w  tal t im s a m y m  s t a ­
n i e ,  w  t ak i ćm sam m p oJ oż c u i u  i w  z a p ie c z ę t o wa n y  m 
w o r k u  Le'harz nie mó g ł  s ię w nim d c m a c a ć  p u l t u  , 
c i ot o  b y i o  śmier t e ln i e  b l a d e ,  z i m n e ,  t y l ko  g ł owa  by ła  
cok ol wi ek  c i epł a .  \T t edy p o d ł u g  r o z p o r z ąd z e n i a  t egoż 
f a k i r a ,  o b ł o ż o n o  mu  g ło wę  go r ącćm , k o rz e n n e m , nie­
d o p i e c z o n y m  c i as t em z mąki  o w o c u  z b oża  s t r ą c z k o w e ­
g o , p o c z d m  n ie z a d łu go  z n o z d r z ó w  z h u k i e m  wy lec i a ł y  
z a t y c z k i ;  inne  zaś za lyczhi  r ękami  p o o d e j m o w a n o .  P o  
h i l ku -g od z in ne m , c i ągi em naucTan i u  o dz y sk a ł  fakir  z w o l ­
n a  życ i e  i p r z y t o m n o ś ć  u m y s l m  — T e n ż e  sa m faki r  leżał  
p e w n e g o  r a zu  cz t ery  mies i ąca  z a k o p a n y  w  ziemi  i p - z e d  
samą o p c r a c j j a  kaza ł  sob i e  ogol ić  b r o d ę .  G d y  go w y ­
k o p a n o  , b r o d a  j e g o  b y ł a  tak g ł a d k ą , j ak  g dy by  j ą  d o-  
p i ó r o  o g o l on o .

P o s t ę p  c y w i l i z a c j i  w  T  u r c z e c h .  W  dz i eń-  
uiku M orning-C hronicie  p o d  n a p i s e m :  K o r e s p u u d c u -  
t y j a  z K o n s t a n t y n o p o l a ,  c z y . a m y  c o  n a s t ę pu j e :  
Dnia  12go g ru d n i a  p o d  w i ec z ó r  , r o z p o c z ę ł y  się w  ch i .  
r urg i czne j  sz ko l e  o d c z y t y  ana t omi czne .  P i ć r ws zy ch  t r u ­
p ó w  do t ego  c e l u  dos t a rcza j ą  szpi t a le  c h r z eś c i j a ń s k i e ,  
d o p o k ą d  M u z u ł m a n i e  z t ym p o s t ę p e m  w  z a wo dz ie  u m i e ­
j ę t noś c i  do k ł ad n i e j  się nie o b e z n a j ą ;  późnić j  zaś w s z y s t ­
kie szpi t a le  s t o l i cy  t r u p ó w  dla  ana i omi i  d o s t a r c z a ć  b ę ­
dą.  ' u w i o d ł o  s ię t a k i e  u s u n ąć  p r z e s ą d ,  w  sku t ek  k t ó ­
r e g o  z w o l e n n i k o m k o t a n u  nie w o l n o  b y ło  mi eć  u siebie1 
ż a d ne go  o br a zu .  N i ed a w n t r n i  czasy p i sma  pub l i cz n e  
d o n o s i ł y ,  n i emicęki  ma l ar z  K r e i s c h m a r  mial  zaszczyt  
e i dwi ze r unkowa d  Wi e l k i eg o  S u ł t an a ,  a t e r az  z n o w u  n a d ­
m i e n i a j ą ,  £ j  t ak i egoż  sa mego  zaszczy t u  angiel ski  ma l a r z  
S i r  D a wi d  Wi l hj e  dos t ąp i ł .

Redak tor  J a n  Nep, K a m i ń s k i .  — N akładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a t  t e r  a.
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